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C J H Y . O  G Ł O S Z E Ń :
Pierwsza s tr.— za w iersz jednoszpa ltow y lu b  jego mlejsr.e łOOniic 

druga — pią ta  60 ink., następne 50 mk.,

N e kro log i m 60 za w iersz. Drobne ogłoszenia po 10 m arekza w yraz.

GDZIE PKZYCZTDA?
D ość często s łyszy s ię  u jem ne  

*ądy o obecnym  S e jm ie , k tó ry  za­
w ió d ł oczek iw an ia  ogó łu . N ie k tó rzy  
spodziew ają  się , że p rzysz ły  S e jm  
okaże s ię  zd o ln ie jszym  do p racy - 
tru d n o  dziś  pow iedz ieć  coś pewnego 
w 'te j  spraw ie , ale n ie  m ożna jednak 
zby tn io  się łu d z ić , gdyż ta k im  jes t 
S e jm , ja k im  je s t n a ró d , a w ięc  je że li 
naród je s t m a ło  w y ro b io n y , to  i Se jm  
tak sam o, bo  przec ież w  n im  są lu ­
dzie z tego na rodu . N a ród  nasz, w y ­
znać to  trzeba , je s t jeszcze bardzo 
toało w y ro b io n y  w spraw ach p u b li­
cznych, a p rzyczyn  na to  z ło ż y ło  się 
w ie le , p rzedew szys tk iem  zaś - d łu g o ­
letn ia n ie w o la . Z d o ln i jesteśm y do 
w '« lk ich  d z ie ł, a le na k ró tk i czas, do- 
Póki n ie  zgaśnie zapał. P racow ać zaś 
• ta le  d la  dob ra  ogó lnego , z dn ia  na 
dz ień , w spraw ach d ro b n ych , z k tó ­
rych d o p ie ro  z czasem m oże w yróść 
coś w ie lk ie g o  - n ie um iem y. O gó ł 
nasz jeszcze zupe łn ie  n ie  p o jm u je , 
że w og rom ne j m ach in ie  państw ow ej 

tedy dz iać  się będz ie  dob rze , je że li 
każde n a jm n ie jsze  kó łeczko  będzie  
dz ia łać spraw n ie , gdyż ca łość składa 
8ię z d robnych  czynnośc i.

P rzyp a trzm y się b liże j naszym 
poczynan iom . N ik t  dz iś  n ie  zaprze­
cza, że ośw ia ta  je s t po trzebną , a 

w ięc  p o w inn iśm y dbać o szko ły , 
przedew szystk iem  pow szechne, gdyż 
one są podstaw ą d la  w yższych szkó ł. 
O  szko łach pow inno  pam ię tać  n ie ty lk o  
M in is te r ju m  O św iecen ia  P ub licznego , 
»le ca łe  spo łeczeństw o , k tó re  przez 
D ozo ry  szko lne  w ie le  m oże zdzia łać.

w

A co ro b ią  D ozo ry?  N aw e t zebrać 
się nie mogą, a je że li jeszcze egzystu ­
ją , to  ty lk o  d z ię k i jednos tkom , k tó re  
p racu ją  za w szys tk ich  innych  n iedba­
łych  cz łonków , k tó rych  ty le  obchodz i 
d o b ro  szko ły , ile  zesz ło roczny śnieg 

1 Po gm inach  w ie js k ic h  D o z o ro w i t r u ­
d n ie j jest d z ia ła ć , a le w m ie śc i* , 

j  gdzie  w szystko  jes t skup ione , jest to  
j rzeezą ła tw ą , je że li są dob re  chęci 
: A tym czasem  naw et w R adom sku D o ­

zó r tak skanda liczn ie  p ró żn o w a ł, że 
| zos ta ł rozw iązany. W  pow iec ie  po 

w ie lu  gm inach  d z ie je  się n ie  lep ie j.
! T a k ie  postępow an ie  sm u tn ie  św iadczy 
' o naszem  za in te resow an iu  się sp raw a­

m i og ó lne m i. Jac.y pos łow ie  m ogą 
w y jść  z tak iego  środow iska?  K to  nie 

,u m ie  n ic  z ro b ić  na te ren ie  sw o je j g m i­
n ie  d la  k ilk u  szkó ł, ten też n ic  nie 
z ro b i d ia ośw ia ty  państw ow e j na te ­
ren ie  S e jm u. P rzez to , że zostan ie  
pos łem , w ca le  n ie  zm ien i się jego 
obo ję tność , n iezaradność i m a łe  uśw ia ­
dom ie n ie . K to  chce rządz ić  dużym  
obszarem , ten m usi um ieć  zarządzać 

m a łym .
W eźm y jeszcze pod uwagę sa­

m orząd  gm inny , ja k  on id z ie  n ie d o łę - 
| in ie ,  jak  m a ło  s ię n im  k to k o lw ie k  in ­

te resu je . Z a in te resow an ie  budzi się 
d o p ie ro  w c h w ili uchw a lan ia  po d a ­
tkó w  i to  je d yn ie  w  k ie ru n ku , aby je  
obc iąć, a inne sp raw y m a ło  kogo 
w zrusza ją . Jak ie  je s t p o ję c ie  o sam o- 

j  rządzie , to  n a jle p ie j św iadczą g łosy  
i  (w ca le  n ie p o je d yń cze ), aby skasow ać 
1 se jm ik  i gdyby to  za leża ło  od naszych 
' gm in ia kó w , to  jużby  go skasow ali. 

T a k  u sposob iony  ogó ł w yb ie ra  posła 
z pośród s ieb ie , w ięc  czegóż m ożna

się od n iego spodziew ać? P rzez jazdę 
do W arszaw y w w ygodnym  p rzedz ia le  
w agonow ym  jeszcze się w g ło w ie  nie 
rozszerzy. W yb rańcy  na rodu  po w in n i 
da le j pa trzeć , n iż  za p ło t sąsiada 
i p o w in n i m ieć  us ta lony  św ia topog ląd , 
a le na to po trzeba d łuższe j nauki 
i po ję tego  um ys łu .

P iękna to  je s t zasada, aby 
w szyscy m ie li g łos przy w yb o ra ch , 
ale na to  trzeba  uśw iadom ionego  ogó.- 
łu , aby w ie d z ia ł do czego dąży. G dy 
zaś w k ra ju  ana lfabe tów  n ie  b ra ku je , 
to  jednak pow inny być pewne o g ra n i­
czenia. Każe się bow iem  g łosow ać za 
pom ocą ka rtek  z n u m eram i, a n ie je ­
den num eru  n ie  zna, a bardzo  w ie lu  
nie w ie , co się za tym  num erem  k ry je . 
N ie  pozw ala ustaw a g łosow ać n ie p e ł­
n o le tn im , i s łuszn ie , gdyż w ym aga się 
d o jrz a ło ś c i um ys łu , ale ten m ło d z ie ­
n iec, ob raca jący  s ię w w yksz ta łconem  
środkow isku , m oże m leć da leko  lepsze 
po jęc ie  o k ie runkach  spo łecznych  od 
s ta rca , k tó ry  n igdy  nie w z ią ł gazety 
do rę k i i n ie  w yb iega m yś lą  poza 
sw o je  podw órko . P rzed w yb o ra m i na- 
k o tłu ją  lu d z io m  w g łow ie  ró żn i per- 

! ty jn ic y  i k to  o s ta tn i popchn ie , ten 
zdobędzie  g łos, a po tem  m ó w i s ię  o 
w o li ludu  C ie m n i w yb o rcy  - n ie leps i 
w yb rańcy . S ku tk i tak iego  stanu m szczą 

i się po tem  na ca łym  k ra ju . Ś lepy  ś le - 
j  pego p ro w adz ić  n ie  m oże, a je ś li p ro - 
I  w adzi, to  o b yd w a j w  d ó ł w padną.

M ogę być  posądzonym  o w stecz- 
n ic tw o , o i le  w s te czn ik ie m  je s t ten, 
k tó ry  p ragn ie  w id z ie ć  ośw iecone  spo­
łeczeńs tw o . a le w szys tko  je s t m o ż li­
we, szczegó ln ie j zaś na w iecach . W 
końcu dodam , że p rzyd a ło b y  się u nas
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coś podobnego do p ro je k tu , p rzedsta ­
w ionego przez w ęg iersk iego m in is tra  
spraw  w ew nę trznych  na Z g rom adzen iu  
N a ro d o w e m  w sp raw ie  re fo rm y  w y ­
bo rcze j. P ro je k t p rzyzna je  praw o w y ­
bo rcze  m ężczyznom , k tó rzy  u ko ń czy li 
2 4 -ty  rok  życ ia , o ile  są o b yw a te lam i 
w ę g ie rsk im i od la t 10 i u ko ń czy li co - 
n a jm n ie j 4 k lasy szko ły  pow szechne j, 
oraz ko b ie to m , k tó r *  ukończy ły  3 0 -ty  
rok życia , o f i *  są m a tkam i 2 -gó 
d z iec i, lub  ukończy ły  8 k las szko ły  
średn ie j . W yb ranym i być m ogę k o ­
b ie ty  i m ężczyźn i po ukończen iu  30 
la t, je ż e li o d p o w ia d a ją  pow yższym  
w a runkom . P ro je k t ten je s t zasurow y 
d la  kob ie t, gdyż w in n y  być rów ne 
o b o w ią zk i i p raw a, ale ma to  d o b re ­
go, że dopuszcza do w yb o ró w  ludz i 
d o jrz a ły c h  i w sg lędn ie  ośw ieconych .

R.

Po śmierci Papieża.
W osta tn ich  dn iach  ca ły  św ia t 

żyw o in te resu je  się w ia d o m o śc ia m i, 
do tyczącem i G ło w y  K ośc io ła . P ism a 
bardzo obsze rn ie  poda ją  w szys tk ie  
ce rem on je  i p rzep isy , z łączone z p o ­
grzebem  zm arłego  papieża i w ybo rem  
now ego. T o  też i mv d la w iadom ośc i

Radomsko w połowie 
XIX wieku.

R ozliczne  w yna lazk i i nadzw y­
cza jny postęp w naukach p rz y ro d n i­
czych, k tó rym  szczycą się os ta tn ie  
w ie k i, p rzyczyn iły  się do w zros tu  m iast 
i w ie lk ie g o  p rzem ysłu . S zczegó ln ie  w 
A m eryce  w w ie lu  m ie jscach  tam , gdzie 
s to  la t tem u szum ia ła  puszcza lub  pę­
d z ił s tepow y w ich e r, te raz w re  życie  
i wznoszą się po tężne m iasta  p rze m y­
s łow e. W  zachodn ich  kra jach  E u ropy 
rów n ież  w o s ta tn im  w ieku  w ieś w y lu ­
dn ia ła  się, a m iasta  ros ły . M n ie j w i­
doczny jes t ten rozw ó j m iast w P o l­
sce, bo ludz ie  są tu do wsi p rzyw iąza ­
n i, każdy tęskn i za z iem ią , p ragnie  
m ieć w łasny  kaw a łek po la  i gdy za ro ­
b i n ieco p ien iędzy, to  zw ycza jn ie  ku ­
pu je  każdy parę m órg  z ie m i, opusz­
cza fab rykę  i p racu je  na ro li.  Jednak 
i u nas w ie le  m iast p rzem ys łow ych , 
w yro s ło , ja kby  z pod z iem i. O Ło d z i 
np. daw n ie j n ik t n ie  s łysza ł, a teraz 
p rzec ie  to nasze na jw iększe  m iasto  
p rzem ysłow e, a d rug ie  pod w zg lędem  
za ludn ien ia  Do m iast, k tó re  w os ta t-

C zy te ln ikó w  um ieszczam y garść szcze­

gó łów .
P ierw szą osobą po zgonie p a p ie ­

ża jes t ka rd yn a ł -  kanc le rz , do k tó re ­
go na leży s tw ie rd ze n ie  śm ie rc i. P rz y ­
s tępu je  on do łoża  zm arłego  i ude rza ­
jąc go trz y  razy w czo ło  s re b rn ym  
m ło tk ie m , w o ła  po im ie n iu  ze ch rz tu , 
a n ie  o trzym a w szy  odpow iedz i, każe 
zn iszczyć sygnet pap ieski, zw any p ie r­
śc ien iem  R ybaka, na znak, ż« w ładza  
papieża ju ż  się skończy ła . N astępn ie  
ka rd yn a ł kanc le rz  zaw iadam ia  św ia t 
u rzędow y i ka rd yn a łó w  o zgonie. 
U roczys tośc i pogrzebow e zw yk le  trw a ­
ją 9 dn i, lecz mogą być skrócone  do 
trzech. Z w ło k i papieża k ła d z ie  s ię do 
trzech  tru m ie n : cyp ryso w e j, o ło w ia n e j 
i dębow e j i chow a się w b a zy lice  św. 
P io tra , lub  w innym  kośc ie le , w y b ra ­
nym  przez zm arłego .

W  10 dn i po śm ie rc i papieża 
m ogą rozpocząć się w ybo ry  -  k o n k la ­
we. G łos na konk law e  m a ją  ty lk o  
ka rdyna łow ie , k tó rych  liczbo  nia p rze ­
kracza 70. S łow o  „k o n k la w e "  ozna ­
cza pom ieszczen ie  odosobn ione  i spe­
c ja ln ie  do  w yb o ru  now ego papieża 
u rządzone , jak rów n ież  oznacza ze­
b ran ie  ka rdyna łów , zg rom adzonych  
d la  w yb o ru  papieża. H is to r ja  poda je

n ich  czasach nadzw ycza jn ie  się roz* 
w in ę ły , na leży rów ież  R adom sko.

M a ło  już  ludz i pam ię ta  daw na 
nasze m iasto , w ięc w a rto  p rzypa trzeć 
się , jak  ono w yg ląda ło  w p o ło w ie  X IX  
w ie ku . P o ję c ie  o tern  m ożem y sobie 
w y ro b ić  z aktów , bo o ko ło  r 1860 
Rząd g u b e rn ia in y  W arszaw ski żądał 
k ilka  razy s ta tys tycznego  op isu  m iast.

W r. 1860 lic z y ło  R adom sko lu ­
dności 3650, w  tern 1680 m ężczyzn i 
1970 kob ie t. Lecz już  w ów czas m iasto  
b y ło  w ro zw o ju  z pow odu w ybudow a­
nia ko le i że laznej, bo np. w r. 1830 
b y ło  w R adom sku 1887 m ieszkańców . 
O prócz  7 R osjan wszyscy podaw a li 
s ię za P o laków , pod w zg lędem  w yz­
nan iow ym  b y ło  1492 s ta rozekonnych , a 
w ięc 41 p rocen t. Ludność za jm ow a ła  
się p rzew ażn ie  ro ln ic tw e m . L iczono  
bow iem  697 ro ln ik ó w , 147 rz e m ie ś ln i­
ków , 74 kupców , 70 k ram arzy  i 5 fa ­
b ryka n tó w . F ab ryk  jednak  ów czesnych 
n ie  w o ln o  po rów nyw ać z dz is ie jszem i, 
bo b y ły  to dwa b row a ry , w yrab ia jące  
parę tys ięcy  beczu łek p iw a roczn ie , 
jedna fab ryka  św iec i dw ie  octu .

c iekaw e w iadom ośc i o p iewszem  ko n ­
k law e. Po śm ie rc i K lem ensa IV  p re ­
fe k t m iasta  V ite rb o , gdzie  zg ro m a d ze ­
ni b y li ka rd yn a ło w ie , idąc  za radą je ­
dnego z d o s to jn ikó w  K ośc io ła , zam ­
kn ą ł ich  szcze ln ie  w gm achu, w  
k tó ry m  o d byw a ły  się w yb o ry , aby’ w  
ten sposób zm us ić  ich  do szybszego 
dz ia łan ia , gdyż dość d ługo  n ie m o g li 
s ię  zdecydow ać na w yb ó r. W kró tce  
w yb ra n o  G rzegorza X, a w yb ó r ten 
nazyw ano ż a rto b liw ie  po ła c in ie  
„c u m  clave* (pod  k lu cze m ). G rzegorz 
X u p ra w o m o cn ił ten  sposób w yb o ru  
i d o łą czy ł doń now e p rzep isy , a w 
ten sposób u trzym a ła  się też i nazwa.

K onk law e  odbyw a się obecn ie  w 
W atykan ie , gdzie sale p ie rw szego p ię ­
tra  p rzep ie rza ją  się d re w n ianem i śc ia ­
nam i, tw o rzą c  m nóstw o  m a leńk ich  
p o ko ikó w , w k tó rych  ca łe  u m e b lo w a ­
nie s tanow ią : k rzyż , łó żko , s tó ł, m ała  
szafka i k ilka  krzese ł. Każdy z k a r­
dyna łów  o trzym u je  3 lub  4 tak ie  ce ­
le, a w ięc  d la  s iab ie , d la  kape lana, 
d la  służącego i na ka p licę  p ryw a tną . 
O soby tow arzyszące  k a rd yn a ło w i n a ­
zyw ają  się k o n k la w is ta m i. D z ies ią tego 
dn ia  po śm ie rc i papieża ka rd yn a ł-d z ie - 
kan odp raw ia  w obec zg rom adzonych  
ka rdyna łów  mszę św. o D uchu św ,

Zaw ody w yzw o lone  m ato m ia ły  
p rze d s ta w ic ie li. P o trzeby  duchow e  za ­
spaka ja ło  6  duchow nych  rzym sko  - ka- 
to l. ,  8 u rzę d n ikó w  „k la s o w y c h " by ło  
w ykonaw cam i w o li rządu , m iasta , spo ­
łeczeństw a i w szys tk ich  w ładz, k ilk u  
znow u b y ło  na ko le i, o zd ro w ie  lu d ­
ności troszczy ło  się 3 d o k to ró w , m a ­
g is te r fa rm a c ji, ap tekarz , 2 fe lcze ró w  
i c y ru lik , b ro n iło  pokrzyw dzonych  i 
nad sp raw ied liw ośc ią  czuw a ło  3 o b ro ń ­
ców  sądow ych i k o m o rn ik , 3 nauczy­
c ie li ośw ieca ło  m łódź  radom skow ską, 
e a rtys ta  m uzyk i, k tó rym  się m iasto  
c h lu b iło , s ta rym  i m ło d ym  poczucie  
piękna w pa ja ł, m uzom  śp iew ał, dob ry  
h um or m ieszkańcom  p rzyw ra ca ł —  i to  
by ła  cała ówczesna nasza e lita .

R ów n ież w yg ląd  zew nętrzny m ia ­
sta, b y ł podobny do tych  osad, na 
k tó re  te raz  m ieszkan iec R adom ska z 
góry pa trzy. D om y przew ażn ie  by ły  
d rew n iane , m urow anych  by ło  32, z 
tych  je d n op ię tro w ych  15, reszta p a r­
te row e. C ieszy li się p rzew ażn ie  m ie ­
szczanie św ieżo w ybudow anym  w r. 
1859 ratuszem . B y ł bow iem  p ra w d z i-
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p oc zem  je de n  z ^fczesłników wygłasza 
po łacinie  mo w ę ,  w zy w aj ąc  o b ec n yc h ,  
aby wybral i  na jg odn ie j sze go  n a  z a s t ę p ­
cę Je z u s a  Ch ry s tu sa  na  zi emi .  N a s t ę ­
pnie przy śp iewie Veni  C r e a t o r  udają  
s>ę do kapl icy Sykstyńsk ie j ,  gdzie j e ­
den z p ra ł a t ów  od cz y tu je  bul l e  p a p i e ­
skie, d o ty cz ąc e  w yb oró w  Kardyna łowie  
składają przys»ęgę,  że b ę d ą  t r zym ać  
*ię śc i ś l e  p rawa.

P o  ro zp oc zęc iu  ob r a d  nad  wy ­
borami  miej sca,  gdzie się odbyw a  
konklawe ,  jest  zupe łn ie  o d d z i e lo n e  od 
świata.  Z ew n ę t r z n e  d rzwi  i okn a  są 
za m u r o w a n e  i po z o s ta j ą  tylko j edne 
drzwi,  przy k tó ry ch  s toi  s i lna  s t r aż  
Kardynałowie ,  p rzybywający  z daleka ,  
moją  j e szc ze  ws tęp  p r ze z  te drzwi ,  a 

także tą d r o g ą  m o ż n a  w yj ść  w raz ie  
ci ężkiego za s ła bn ięc ia ,  a l e  już nie 
wolno  powróc ić .  W w yp a d k a c h  l żej ­
szych za s ła bn ięć  m o ż n a  zna leźć  p o ­
m o c  na  mie j scu ,  gdyż w k onk la we  
p rzebywają:  lekarz i ap teka rz  Jeśl i  
c ho d z i  o  pożywienie ,  to m o ż n a  je 
o t r zy my wać  a l bo  z mias t*  przez  s p e ­
cjalny o tw ór , z os ta j ą c y  pod  śc i s łą  k o n ­
trolą,  a l b o  z mi a j scow aj  kuchn i .  P rz ez  
p ie rwsze  t rzy dni  i lo ść i j a ko ść  po-

t r aw są dow oln e ,  a p o te m  pożywien ie  
j e s t  co ra z  sk r o m n ie j s z e  i w razie 
p r ze d łu ża n ia  o b r a d  m og ło b y  d oś ć  do  
c h l e b a  i wody.  W og ó le  t r z e b a  p o w ie ­
dzieć ,  że po by t  w ko nk la w e  n ie  n a l e -  , 
ży do p r zy je mn y ch  i j e s t  c z e m ś  w j 

r od za ju  więz ienia .  Kościół  d l a t eg o  t a -  ! 
kie os t r ożn oś c i  za ch ow u je  przy w y b o ­
rze pap ieża,  aby  za bez p ie czy ć  zupe łną  
n ie za leż no ść  ka r dyn a ł om ,  k tórzy  winni 
k ie row ać  s ię  j e dyn ie  s u m i e n i e m .  T a  
czasy  kiedy na wybór  pap ieży  miały 
wpływ czynniki  ze w nę t rzn e ,  a więc  
s t ronn ic twa ,  m o ż n e  rody  i panujący ,  
na leżą  d o  na j s m ut n ie j sz y ch  d la  S to l i ­
cy Apos to lskiej ,  gdyż zo s tawa l i  w t e ­
dy pap ie ża mi  nie najgodniej s i ,  lecz 
na jwygodn iej s i .

W d r u g im  dniu po rozpoc zęc iu  
kon k la we  k a r d y n a ło w ie  p rzy jm ują  Ko-  
m u n ję  św.  i p rzys tę pu ją  do  w yboru .  
G ło s o w a n i e  o d b yw a  s ię  b a r d z o  u r o ­
czyście .  Kar dyn a ł owi e  z g r o m a d z a j ą  aię 
w kapl icy Sykatyńsk ie j ,  gdzie zna jdu j*  
s ię  tyle fotel i  nak ry tych  b a l d a c h i m a ­
mi,  i lu j e s t  wyborców.  Każdy  k a r d y ­
nał  o t r z y m u j e  ka r tkę ,  na  k tóra j  w y p i ­
suje  swo je  imię i nazwisko  ka rdy na ła ,  
na  t f tórago g łosu je  Kar tkę  w r z u c a  do

kiel icha,  s to ją c eg o  na  ś r o d k o w y m  s t o ­
le. N as t ęp u je  ob l i cze n ie  g łosów,  p o łą ­
cz on e  z wielkiemi  os t r ożn oś c ia mi .  Do 
bo ru  p o r z e b a  kon ieczn ie  2 /3  g łosów 
ob ecnych .  Za p ie rwszym r a z e m  n a j ­
częście j  nikt  nie o t r zy m u je  tylu g ło ­
sów,  to t eż po s tw ie rdzen iu  t ego  n a ­
s t ępu je  spa ienie  kar tek.  W kapl icy z n a j ­
du j*  s ię  spec ja lny  piecyk z ru rą  wy­
c h o d z ą c ą  na d a c h  kapl icy Sykstyńskie j-  
O tw ó r  tej rury j e s t  p r z e d m i o t e m  s z c z e ­
gólnej  uwagi  t łu m u  zna jd u ją ce g o  się,  
na p lacu  i wycz eku ją ce go  rezu l t a tu  
wyborów.  Gdy  z rury  w ych od z i  dym 
z* s p a lo ny ch  ka r t ek z d o m ie s z k ą  wi l ­
gotnej  s łomy,  lud  dowiad u j*  się,  że 
wybory j e szcze  nie rozs t rzygn ię te .  Z* 
wszys tkich  piersi  wydo by wa  się okrzyk: 

i „ s fumata* ( s p a l o n e ) .  Drugi* g lo so w a­
nie n a s tę p u j e  po po łudniu  i jeżel i  nie 
da  p o ż ą d a n e g o  rezu l t a tu ,  to g łosowania  
o d b y w aj ą  się ^  t em i  s a m e m i  c e r e m o -  
n jami  w n as tę p ny c h  dniach .  Gdy 

; wreszc ie  k toś  o t r zy m a  p r ze p i s ane  dwie 
i t r zec ie  g łosów,  wszyscy ws ta ją  za  wy- 
I j ą tk iem wy bra neg o ,  b a l d a c h im y  o p a ­

dają,  a  p o zo s ta j e  tylko nad  jego fo te ­
lem.  Py ta ją ,  go wtedy ,  czy s ię  zgad za  
na  wybór ,  jeś l i  ęo tw ia rd za ,  zap y tu ją

wą o z d o b ą  mias ta ,  a czegóż  w nim 
nie było?  By ł a  sa la  pos ie dze ń ,  a r es z t  
policyjny,  o d w a c h  wojskowy,  m i e s z k a ­
nie d la  bu rm is t r z a ,  u r zędy  mag is t r ack ie ,  
na rzędz ia  s t r aży  ogn iow ej ,  a na  w i e ­
ży ze gar  b l i zk im pokazywał ,  a d a l szy m 
Wybijał do n o śn ie  godz iny  i kw adr ans * .

O b f i to w a ło  R a d o m s k o  w k o ś c i o ­
ły, bo  p rócz  f a r nego  i k l a sz t o rn eg o ,  
był j e szc ze  kośc ió ł  św.  Du cha ,  już 
w ów cza s  j edn ak  p rzesz ło  40 lat  z a m ­
knięty z  p ow od u  p op ęk a ny ch  m ur ów  i 
zupe łne j  dezolacj i .  C i es z o n o  s ię  n a ­
l e j ą ,  że  kośc iół  s ię  odnowi,  po n ie ­
waż szpi tal  św.  D u ch a  odzyska ł  fun­
dusze,  ale do  t ego  nie  przysz ło  i k o ­
ściół  w k i lkanaśc ie  lat  rozebrano-

Szkoły p o s i a d a ł o  R a d o m s k o  tyl­
no niższe,  a mia now ic i e  j e d n ą  e l e m e n ­
ta rną  mie j ską  i t r zy k l aso w ą  p rywa tną  
m ę sk ą  i żeńską,  op ró cz  tego  w r. 1859 
w y b u d o w a n o  zo p la n te m  ko le jow ym 
mie j ską  szko łę  ro ln iczą .  Z ak ł ady  d o ­
b r oc z y nn e  istniały w ó w c z a s  te,  k tó r e  
są t eraz,  a więc;  sc h ro n i s ko  dla  u b o ­
gich s t a rc ó w  i s i e ro t  przy kośc ie l e  
św. D u ch a  i szpi tal  św.  Aleks and ra ,  w 
k tó r ym pr ze byw ał o  25  chor yc h .

Ulice nosi ły te nazw y co i t eraz.

G łó w ny ch  l i czono  10, już wszys tk ie  
były w ó w c z a s  wybrukow'aae,  a K ra ­
kow ska  skana l i z ow ana .

F in a n s o w o  m ia s t o  s t a ło  dobrze .  
D o c h o d y  s ięgały do  70 0 0  rubl i ,  a w y ­
datki  wynosi ły  d o  50 00 ,  zo s t aw a ł  więc 
r e m a n e n t ,  k tó ry  w k ła da n o  do Bank u  
P o l sk iego ,  ł tak w r. i 8 6 0  mia ło  m i a ­
s to z łożonych w ba n k u  22 , 892  rub le ,  
z k tórych  j e dna k  p o d ję to  7 0 0 0  na b u ­
d o w ę  ma gi s t r a tu .  Ź r ó d ł e m  tych d o c h o ­
dów  była szczegó lń ie  p rop in ac ja  m ie j ­
ska  ( d a ją c a  w n iek tórych  l a t ach do 
5000  rubli  zysku) ,  dalej  op ła ty  z b r u ­
kowego ,  t a rg o w eg o  i j a rm a r c z n e g o  i 
d o c h ó d  z d ó b r  miej skich .  P o m a g a ł o  
również  m ia s to  sw o im  o b y w a te lo m  i 
co ro c zn ie  p oży cz a ł o  im p ie n ię d z y  na 
w zn os ze n i e  budynków.

P o d  w z g l ę d e m  ha n d l o w y m  m i a ­
s to  było ś r e d n io  rozwin ię te .  Na 6  j a r ­
m a rk ó w  s p ę d z a n o  byd ło ,  zw oż o n o  
z b o ż e  i p łó tno ,  w yro b i on e  w domu .  
W R a d o m s k u  b o w ie m  i najbl iż sze j  o- 
kol icy było 630  kros ien i wy rab ia no  
21 ,300  a r szyn ów  płótna .  S k ła d ó w  h a n ­
d lowy ch  nie  by ło  żadn ych ,  o p ró cz  
sk ła du  t r u n kó w  krajowych .

Widz imy więc,  że t e raźn ie j sze

20  tys i ęczne  R a d o m s k o  z f a b r y k a m i  
na  wielką ska lę ,  z t r z e m a  g im n a z j am i  
pol sk iemi ,  z k i lk om a  szk o ła m i  po w sze -  
c h n e m i ,  z dz ie s i ą tk a m i  u rz ę d n i kó w  p o ­
wia towych  i mag i s t r ack ich ,  z* s w o ­
ją  kinerną,  s p o r t a m i  w o d n e m i ,  ^  kló-  
tn i emi  po r t y j ne mi  molo  jes t  po d o b n e  
do  R a d o m s k a  z p rzed 6 0  laty,  kiedy 
to l u d n o ś ć  c i cho up raw ia ła  ro lę ,  nie 
s łysza ła  o innych kłótniach,  jak tylko 
sąs i edzk ich  i pa t rzyła  s ię  ze zdz iwie ­
n ie m  na  kolej ,  k tó rą n ie d aw n o  w y b u ­

do w an o .
Z drugie j  j e dn ak  s t rony widz i ­

my  zaatój .  Pod  w z g lę d e m  z d r o w o t n y m  
nie w id ać  po s tępu ,  d o m ó w  w pra w dz i e  
wiele przybyło,  al e ma ło  takich ,  k tó-  
r eby  m ia s to  zdobi ły,  bo  większość  
ich sk le co n a  na p r ę d c e ,  widać ,  że b u ­
d u j ąc  je,  l iczono tylko na  za ro b ek ,  a 
m a ło  d b a n o  o w y g o d ę  loka to ra ,  lub 
es t e tykę .  Nie m a  również  na sz e  mias to  
p ięknych  b udy nk ów  dla uży tku  ogółu,  
jak szkół ,  u r zę d ó w ,  lecz to wszys tko  
mieśc i  s ię  po dz iu rac h  lub w za rek w i ­
r o w a n y c h  miesz kan ia ch .  Wogó le ,  w i e ­
le j e szcze  R a d o m s k o w i  b r ak u je ,  aby  
było mi łem,  p o c i ą g a j ą c e m | m i a s t e m .

. K. A.
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ja k ie  sob ie  w yb ie ra  mię. W ybrany 
przeb ie ra  się w b ia łą  sutannę papjeską, 
cze rw ony p łaszczyk, czerw one sandały 
i b ia łą  czapeczkę (p iu skę .) N ow o  w y­
b rany papież z p ie rśc ien iem  R ybaka na 
pa lcu zasiada i odb iera  p ie rw szy -ho łd  

od ka rdyna łów .
P on iew aż dym  d ługo  się n ie uka­

zuje, w ięc na p lacu  w ie lka  gorączka 
oczek iw an ia . W reszcie  ukazu je  się na 
ba lkon ie  jeden z ka rd yn a łó w  i d o n o ś ­
nym  głosem  obw ieszcza: „Z w ia s tu ję
w am  w ie lką  radość. M am y papieża w 
osob ie  Jego E m in e n c ji (nas tępu je  na­
zw isko ), k tó ry  p rzyb ra ł sob ie  im ię  .. 
R adosne o k rz y k i .. G łos dzw onów  
w szystk ich  ko śc io łó w  rzym sk ich .

lu tę  po lską , niż to  p rze w id u je  Liga 
N arodów . W spraw ach ce lnych  os ią ­
gn ię to  po rozum ien ie  dość ła tw o . D o ­
tychczas nie m ożna d o jść  do p o ro zu ­
m ie n ia  w spraw ach zw iązków  ro b o tn i­
czych, gdyż N ie m cy  chcą, aby cen­
tra le  p o zo s ta ły  u n ich , na co P o lska  
zgodz ić  się nie m oże . Zakończen ia  
rokow ań  spodziew ać się na leży w ko ń ­
cu m arca , ob jęc ia  przez w ładze  p o l­
skie w końcu  kw ie tn ia . Rzad nasz t r o ­
szczy s ię ba rdzo , aby na leżyc ie  zo r­
gan izow ać a d m in is tra c ję  i  s ą d o w n i­
ctw o . S iedem  s ta ro s tw  ś ląsk ich  z g o ­
d z ili się ob jąć w y b itn i p raw n icy  m ie j­

scow i

Wiadomości z tygodnia.
W Rosji głód  p rzyb ie ra  coraz 

straszn ie jsze  ro zm ia ry . P ism a o p o w ia ­
da ją  rzeczy w p ros t nie do uw ie rzen ia . 
P odobno  zdarza ją  się dość częste 
w ypadk i żyw ien ia  się m ięsem  lu d zk im .
W  K am ionce , gub. S am arsk ie j, a re ­
sztow ano 2 ko b ie ty  pod za rzu tem  za­
bó js tw a  2 sta ruszek w ce lu  użycia  
tru p ó w  na pożyw ien ie . T e  same ko ­
b ie ty  żyw iły  się pop rzedn io  c ia łe m  
sw ych dz iec i. W e w si W ie lka  ł iu s z -  
czyna, pow. Puhaczew skiego, s tw ie r­
dzono  u rzędow n ie , ie  10 ro d z in  ży ­
w iło  się tru p a m i, odgrzebanem i na 
cm en ta rzu . P odobne  w ypadk i zdarza­
ły  się rów n ież  we w si S ła w n lk l. W  
w ie lu  m ie jscow ośc iach , ludność  u ży ­
wa ch leba , w yro b io n e g o  z m ie lo n e j 
k o ry  d rzew ne j i s łom y ze strzech. 
L iczba  g ło d u ją cych  w ynos i o ko ło  40 
m iljo n ó w . Jeże li n ie nade jdz ie  szybka 
pom oc, to  całe m asy ludnośc i skaza­
ne są na w ym arc ie . Do tego d o p ro ­
w a d z iły  rządy b o lsze w ick ie  i tak w y ­
gląda ra j kom un is tyczny

Rokowania Górnośląskie p ro w a ­

dzone z N iem cam i w 10 p o d k o m i­
sjach posuw ają  się p o w o li naprzód, 
o czem  p rzew odn iczący  de le ga c ji p o l­
sk ie j zda ł sp raw ozdan ie  na posiedze­
n iu  K o m is ji spraw  zagran icznych . 
S p raw y ko le jo w e  zosta ły  naogó ł p o ­
m yś ln ie  za ła tw ione . D la  zapew nien ia  
odpow iedn iego  d o p ływ u  m arek n ie ­
m ie ck ich  zaw arto  um ow ę z trzem a 
bankam i n ie m ie ck ie m i, k tó re  o tw o rzą  
tu  sw o je  o d d z ia ły . D elegacja  po lska, 
czyn i zab ieg i, aby m ożna b y ło  p rę ­
dzej w p ro w a d z ić  na G ó rny  Ś ląsk w a ­

Otwarcie S e jm u  w  W ilm *  n a s tą p i­
ło  1 lu tego , po u ro czys te m  nabożeń­
s tw ie .D o  se jm ow ego konw entu  sen jo rów  
w esz li p rze d a ta w ic ie le  s tro n n ic tw  w 
s tosunku  1 na 10. S tosow n ie  do te j 
zasady o trz y m a ły : K lu b  Zespo łu  s tro n ­
n ic tw  N a ro d o w ych  —  5 p rze d s ta w ic ie ­
l i,  R edy Ludow e  —  4, P o lsk ie  S tro n ­
n ic tw o  Ludow e  —  2, O d ro d ze n ie  1, 
dem o kra c i —  1, s o c ja liś c i —  1

Przemysłowcy łódzcy m ają  jesz­
cze do sp łacen ia  zagran iczne  % d ług i 
p rzedw o jenne . P rze m ys ło w cy  pos iada ­
ją  kw ity  re kw izycy jn e  na zabrane to ­
w ary, p ó łfa b ryka ty  i su row ce , na za­
kup ien ie  k tó ry c h  u zyska li k re d y ty . O - 
w em i k w ita m i pragną obecn ie  sp łac ić  
swe d łu g i, a w ie rzyc ie le  francuscy, 
ang ie lscy i b e lg ijscy  p rzy  pom ocy 
sw ych rządów  m ogą ściągnąć te sum y 
od N iem ców . W artość  re k w iz y c ji p rze ­
kracza w ie lo k ro tn ie  d łu g i. W ie rzyc ie le  
odnoszą się p rzych y ln ie  do te j p ro ­

po zyc ji

sówce posiada o d p o w ie d n ie  b u d yn k i, 
reszta  gn ieźdz i się w cha łupach .
P ose ł S o łty k  poda ł ba rdzo  w ym ow ne  
cy fry . D la  w prow adzen ia  w czyn po ­
wszechnego nauczania  b rak  nam  
46,000 nauczyc ie li i ową lukę  m oże­
m y zape łn ić  p rzy  obecne j lic z b ie  
se m in a rjó w  nau czyc ie lsk ich , k tó ry c h  
m am y w ca łem  państw ie  146, d op ie ro  
po 25 la tach . W b y ły m  zaborze  ro s y j­
sk im  uczęszcza do szkó ł 49®/, dz iec i 
w w ieku  szko lnym , na kresach zaś 
za ledw ie  26® V  L icząc  na jednego  na­
uczyc ie la  50 dz iec i, p o w inn iśm y m ieć 
92 ,495 szkó ł, a m am y za ledw ie  p o ło ­
wę- N ie  wszyscy d z is ie js i nauczyc ie le  
odpow iada ją  sw em u zadan iu  —  3 8 */, 
n ie  posiada s tu d jó w  pedagog icznych . 
S łuszn ie  zw racano uwagę na p ro g ra ­
m y szko lne , że są zb y t rozszerzone, 
przez co nauka m a ło  s ię pog łęb ia . W 
n ie k tó rych  se m in a rja ch  n a u czyc ie ls ­
k ich  up raw ia  się p o lity k ę  p a rty jn ą , a 
tym czasem  w spraw ach ośw ia ty  pa r­
ty jn o ść  nie pow inna  odg ryw ać żadnej 
ro l i  i szko ły  w in n y  b u d z ić  je d yn ie  
p a tr jo ty z m  d la  O jczyzn y . Na kresach 
zda rza ją  się w ypadk i, że n ie o d p o w ie d ­
n i pe rsone l nauczyc ie lsk i ru s y fik u je  
dz iec i w b rew  w o li ro d z icó w . B a r­
dzo jeszcze w ie le  p rzed  nam i do z ro ­
b ien ia .

Z O K O L IC Y .

Z SEJMU.
U staw a p rzec iw ko  a lk o h o liz m o w i 

zosta ła  uchw a loną  w trze c ie m  czy tan iu  
bez zm ian , a w ięc  dość w surow em  
b rzm ie n iu . O b ro n ie  chodz i o to , wby 
ustaw a w eszła  w życ ie , je ś li bow iem  
pozostan ie  na papierze i będzie  na każ­
dym  k ro ku  obchodzona , to  żadna z 

i n ie j ko rzyść , a naw et rozszerza się 
! ty lk o  p ub liczne  oszustw o.

Inną n ie zm ie rn ie  d o n ios łą  sp ra ­
wą, k tó rą  nareszcie  po ru szy ł S e jm , 
je s t ośw ia ta  pow szechno. S łuszn ie  
s tw ie rd z ił re fe re n t ustaw y o s z k o ln i­
c tw ie  e lem en ta rnem , ks. S yku lsk i, źe 
spo łeczeństw o  rozum ie  d o n ios łość  o -  
św ia ty  pow szechne j, a S e jm  z rządem  
d z ia ła ją  zby t p o w o ln ie . A  tym czasem  
s zko ln ic tw o  zn a jd u je  się w s tan ie  o - 
p łakanym . gdyż za ledw ie  5 p rocen t 
szkó ł pow szechnych w b y łe j K o n g re -

Karsy ratownictwa w Brzoźnicy 
i Pajęcznie

S ta ran iem  N a ro d o w e j O rg a n iza c ji 
K o b ie t w B rze źn icy , o raz K o ła  Z ie ­
m ianek, p rzy  w yd a tn e j pom ocy ks. 
p ro b . T . Jankow skiego  i p. /B e lin o w e j, 
o d b y ły  się dz ie s ię c io d n io w e  ku rsy  ra ­
to w n ic tw a , p row adzone  przez p. W . 
fcadzinę, znaną dz ia łaczkę  na po lu  na- 
ro d o w e m , p rzew odn iczącą  sekc ji „S z e ­
rzen ia  h ig jeny  na w s i" ,  p rzy  C ze rw o ­
nym  K rzyżu  w Ł o d z i.

K o b ie ty  nader t łu m n ie  uczęszcza­
ły  na kursy, u czy ły  s ię ra to w n ic tw a  
w raz ie  n ieszczęś liw ego  w ypadku, p o ­
znaw ały zasady h ig je n y , u czy ły  się 
bandażow ać rany itp . D n ia  24 s tycz ­
nia o d b y ł s ię egzam in , do k tó rego  
p rzys tą p iło  65 ko b ie t.

W szys tk ie  o trz y m a ły  o d p o w ie d ­
nie zaśw iadczenia . S łu ch a czk i ku rsów  
za ło ży ły  „S e k c ję  ra to w n iczą 11 przy N . 
O . K. C z ło n k in ie  se kc ji zobow iązane 
są, b iec  na pom oc w w ypadku  na ­
g łe j po trzeby, p ro w adz ić  w a lkę  z p rze ­
sądam i i c iem no tą , pouczać o s z k o d li­
w ośc i m uch  i w sze lk iego  robactw a , 
jednem  s łow em  łączyć  się w p racy 
d la  dob ra  spo łeczeństw a i O jczyzny.

R ów nocześn ie  o d b yw a ły  się k u r ­
sy ra to w n ic tw a  w P a jęczn ie , p ro w a ­
dzone przez in s tru k to rk ę  C zerw onego 
K rzyża p. C yw ińską . Do egzam inu 
zg ło s iły  się 32 k o b ie ty . Z a ło żo n o  w 
P a jęczn ie  o d d z ia ł N. O. K .
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O braz pod ty tu łe m  , R O S JA  i 
JEJ T R Z Y  E P O K I" , je s t to  d ram a t 
d z i« jow y  w 6 -c iu  aktach z p ro log iem  
i e p ilog iem . O snu ty  na tle  p ra w d z i­
w ych w ypadków  h is to ryczn o  - p o lity ­
cznych w Polsce i R os ji. T reść  po ­
wyższego obrazu zaw ie ra  w sobie bez­
p rzyk ładną  w dz ie jach  h is to r ji trage- 
Ćlję R e w o lu c ji R o sy jsk ie j, k tó ra  będzie 
k iedyś oczyw iśc ie  p rze d m io tem  badeń 
i dociekań uczonych h is to rykó w  i so ­
c jo logów . P oko len ie  współczesne ma 
m ożność jedyn ie  kons tan tow an ia  fa k ­
tów  w s tro n n ie ze m  zazw yczaj o św ie ­
tle n iu  p rze różnych  p a r iy j, w obec czego 
dziś da lecy jesteśm y od trzeźw e j o ce ­
ny eksperym entów , dokonyw anych  na 
żyw em  c ie le  R os ji.

O braz ten zosta ł w ydany u nas 
w Polsce przez naocznego św iadka 
p rzew ro tów  p o lityczn ych  tego n iesz ­
częsnego k ra ju , p rzyczem  ten obraz 
n ia  rośc i p re te n s ji ani do śc is łośc i h i­
s to ryczne j, ani do k ry ty k i p a rty jn e j z 
p raw * lub  też z lewa.

Zsdan iem  obrazu by ło  u w ieńcze ­
nie w yb itn ie jszych  m om en tów  traged ji 
dz ie jo w e j w fo rm ie  opow ieśc i o p rzy ­
godach, w strząsa jących  swą p ros to tą , 
ja k ie  w ypad ły  na do lę  in te lig e n tn e j 
ro d z in y  po lsk ie j, rzucone j na łup  ro z -  
pasanej re w o lu c ji ro sy jsk ie j. Ś c is łe  
trzym an ie  się p raw dy i ty lko  praw dy, 
bez zbytecznego w y ja sk ra w ia n ia  o k ro ­
pności „d y k ta tu ry  p ro le ta r ja tu "  —  o to  
zadanie au to ra  - w ydaw cy i reżysera
tego obrazu film o w e g o , k tó re  zo ­
s ta ło  dokonane w m ia rę  s ił i ś rodków  
rozpo rządza lnych  u nas w  k ra ju . W

N ow y miesięcznik. D nia  1-go
styczn ia  ukaza ł się p ie rw szy  num er 
m ies ięczn ika  p o lity c z n o  -  gospodarcze­
go p. t. „D ro g i P o ls k i" . P ism o, jak
w nos ić  m ożna za rów no z treśc i p ie r­
wszego num eru , zapow iedz i re d a kc ji 
w e w stępnym  a rty k u le  i d o b o ru  w sp ó ł­
p ra co w n ikó w , stać będzie  na s tano­
w isku  państw ow em , m oże w n ieść w 
nasze życie  p o lityczn e  n ieco spoko ju , 
um ia rkow an ia , ce low ośc i i rzeczo w o ś ­
c i —  zas ługuje  p rze to  na rozpow sze ­
ch n ie n ie . Na treść  1-go num eru  sk ła ­
da ją  się; 1) w stępny a rtyku ł, 2) B. Ja - 
w n u t - S e jm  w ile ń s k i, 3 )  K. S ocha- 
n ie w icz  - A u to k e fa lja  K ośc io ła  W scho ­
dn iego w  Polsce, 4 ) K. K w ia tko w sk i - 
Spraw a azotow a i je j znaczenie dla 
P o lsk i, 5 ) F. R as ińsk i - P o łożen ie  f i ­
nansowe P o lsk i, 6 ) W . G a jew sk i - 

sdukcja czy udoskona len ie , 7) M a te - 
r ! W / i i  dokum en ty , 8 ) N o ta tk i i uw agi, 

^w ią.... P iszą.... Cena num eru  
k w a rta ln ie  1000 m k. A d m i-

akcie  p ie rw szym , d ru g im  i trze c im  i lu ­
s tru je  się w span ia łość i rozkosz ca ra ­
tu  z je d n e j s trony , ,a  nędza ludow a , 
sam ow o la  w ładz, g łupo ta  i ko rupc ja  
s fe r rządzących —  z d ru g ie j. Jedno ­
cześnie w idać  na f i lm ie  z ły  duch ago- 
n ji ca ra tu  — Gryszka Rasputin w to ­
w a rzys tw ie  ro d z in y  cara M ikołaja II. 
M iga ją  sy lw e tk i w yb itn ie js zych  dz ia ła - 
czów  p o lityczn ych  o s ta tn ie j doby: 
Stołypina, Rodzianki, Milukowa, Ki«- 
reńskiągo, Protopopowa i w ie lu  in ­
nych. W szyscy o n i kręcą się bezrad ­
nie w zaczarow anym  ko le  in try g  d w o r­
sk ich  i p o lityczn ych  —  w ys ila ją  s ię ąa 
jak iś  gest s tanow czy i... g iną w o dm ę­
tach p rzew ro tu . Na tam  tle  s p o ko j­
nym  kon tras tem  ro z w ija ją  s ię dz ie je  
uczucia w iośn ianego studenta  u n iw e r­
syte tu  W arszaw skiego A n d rze ja  do u- 
rocze j có rk i p ro fesora  tegoż u n iw e r­
syte tu  - Jordana. B urza  w o jenna  c h w y ­
ta w swe szpony c ichych  p ra co w n i­
ków  i z łona  O jczyzny  przerzuca ich  
w da lek ie  s trony  stepów  z ie m i w o j­
ska D ońskiego. W epoce K ie reńszczyz- 
ny b oha te row ie  nasi p rzeżyw a ją  okres 
w ahań i bezradności ów czesnych k ie ­
ro w n ikó w  nawy państw ow e j i padają 
o fia ra m i w zm ożone j a g itac ji b o lsze ­
w ic k ie j.

K ie re ń sk i, ten  fan tas tyczny  k ie ro ­
w n ik  c h w ili,  k tó ry  n ie  d o ró s ł do s ta ­
now iska , na ja k ie  w y rzu c iła  go fa la  
bo jow a, u p a d ł ,  bo upaść on m u ­
s i a ł

Jego m ie jsce  w z jaw ie  s y m b o li­
cznej i na aren ie  p o lity czn e j za ją ł 
a p o ka lip tyczn y  p o tw ó r d w ug łow y  Le-

s trac ja : W arszaw a, W ilcza  30  m . 5.
Ukazał się 2 tyg o d n ika  „ M ły ­

narz- P o ls k i* , organ Z w ią zkó w  M łyn a ­
rzy P o lsk ich , pod redakc. p .W a lew sk ie ­
go. Zaw ie ra  treść następującą: Od w y­
daw n ic tw a , K. W alew sk iego . U  progu 
now ej ery, inż . J. C h rzanow sk i. M ły -  
nara tw o te raźn ie jszośc i i p rzysz łośc i, 
S tan is ław  P y tle w sk f. R zem ios ło  czy 
p rzem ys ł, G łosy  M łyna rsk ie . U d z ia ł 
p raw no - in fo rm a c y jn y , m ecenas Z a ­
w adzk i. D an ina , K . W . K om pe tenc je  
po w ia tow ych  K o m is ji do badan ia  cen 
i zysków , O dezw a redakcy jna . W ia d o ­
m ości u rzędow e. P rzeg ląd  prasy. Z a ­
pytan ia  i o d p o w ie d z i Z  o d d z ia łó w  
Z w iązku  M łyn a rzy  P o lsk ich . R o ln ic tw o  
P rze m ys ł i H ande l. P rzeg ląd  p o lity c z ­
ny. M łyn a rs tw o  zagranicą, t i ie łr jy  zbo ­
żow e. R ynk i zbożow e i p ien iężne

flflPHlinib handlowiec praktyki zagraniez- 
Uyiullilln nej la t 27, przyjmie posadą. 
Wiadomość: Radomsko, ul. Stodolna M  4, 
Nowak.

nin i Trocki.
W aktach czw a rtym , p ią tym  i 

szóstym  następu ją  zaw ro tne  w szyb­
kości staczania się w przepaść i p rz e ­
raża jące w  zw y ro d n ie n iu  na rodu  ro ­
sy jsk iego  w ypadk i, panow ania  „w ła d ­
ców  cze rw onych— b o ls z e w ik ó w *. D o ­
p row adzen i do os ta tn ie j nędzy e m i­
g ranc i p o lscy , w  osobach p ro feso ra  
Jo rdana  z rodz iną  i A n d rze ja , s ta ją  
się igraszką w ręku n ikczem nego ka- 
r je ro w icza  rew o lucy jnego , o po tem  
kata „cze re zw ycza jk i*  —  R am otina , 
k tó ry  z a fak tu  do u rocze j có rk i p ro ­
fesora  —  N in y , pope łn ia  szereg p e - 
d ło ś c i i nadużyć. Los łaskaw y i o d ­
waga g a rs tk i s tuden tów  pod w odzą 
narzeczone j A nd rze ja  - N in y , w yzw a la ­
ją  n ieszczęsnego studenta  A ndrze ja  ze 
szponów  „c z e re z w y c z a jk i" , gdzie  cze ­
kała go śm ie rć  s trasz liw a  z rąk ro z ­
bes tw ionych  sadystów . S zczęśliw a u -  
c ieczka i p o w ró t do k ra ju  u m o ż li­
w io n y  w p rze rw ie , w yw o łane j w k ro ­
czen iem  w o jsk  generała D e n ik in a , d o ­
p ro w a d z iły  n ieszczęsnych w ygnańców  
do gren ie  „W y z w o lo n e j P o ls k i” . P rzy 
p ie rw szym  krzyżu  n * rozs ta jn ych  d ro ­
gach, na tle  pajzaau e jczystego , p ro ­
feso r Jo rdan  w znosi m o d ły  do T w ó r­
cy P rzedw iecznego  o pokó j, m iło ść  i 
b ra te rs tw o  d la  sko ła tane j i zn iszczo ­
nej przez w rogów  P o lsk i. Jednocześ­
n ie  tu  łączy  d ło n ie  zakochanych , b ło ­
gos ław i ich  n *  dalszą drogę życia ... 
a w m arzen iu  p ro roezem  w id z i P o l­
skę osw obodzoną , o raz od rodzoną  w 
przysz łam  i obecnsm  po ko len iu  o f ia r ­
nej m ło d z ie ży  p o lsk ie j.

Wyszedł z d ruku  „K a le n d a rz  In ­
fo rm a to r  na W o je w ó d z tw o  Ł ó d z k ie " ,  
k tó ry  zaw iera  obszerny d z ia ł in fo rm s  - 
cy jn y , adresy w szystk ich  in s ty tu c jy j 
rządow ych , kom una lnych  i spo łecznych , 
ska lę  poda tku  m a ją tkow ego  i d o ch o d o ­
w ego, spis telefonów, adresy w szys t­
k ich  f irm  łó d zk ich  z p o dz ia łem  na 
b ranże, o raz obszerny d z ia ł og łosze ­
n iow y.

„K a le n da rz  In fo rm a to r"  w ysyła  
s ię po o trzym a n iu  na leżnośc i m k. 1300 
pod adresem : A dam  Benke, Łódź
W o je w ó d z tw o , Zaw adzka 11.

CbfiSrivinnD książka odroczenia wojsko- 
OniUuulullfl wego wydana przez P. K. U. 
w Radomsku, oraz paszport na imię Józe­
fa Kokoszezyka z gminy Kruszyna wsi 
Jacków, podczas jarm arku w Pław ni*.
01,n in  kredens używany w dobrym stąnie 
(1U |H | Wiadomość w Kooperatywie Ziemia­
nek.
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P .  P.  kamien i czn icy  zas ta naw ia ją  
się skąd wziąć na dan in ę ,  na  po da tekSkrzynka Redakcyjna.

W spraw ach  miejskich.
Ni eb y w a ła  szop ka  od b y ła  s ię  w 

pon iedzia łek  3 0  S tyczn ia  no p o s ie d z e ­
niu Ra d y  Miejskiej ,  zwołane j  w ce lu  
omów ien ia  sytuacj i ,  wy tw orz one j  p rzez 
ustąp ien ie  p S ta r o s te c k ie g o  z Magi ­
stratu.  F ak t  ten od  tygodn ia  j e s t  
Wszys tk im wi ado m y,  równi eż  i S e jm i k  
Powi a tow y of ic j alnie  zos ta ł  o tern z a ­
wiadomiony ,  a p r ze w od n ic zą cy  na  p o ­
s iedzeniu u p r z e d z i ł R a d ę  o ośw ia dcz an i u  
P. S ta r o s te ck ie g o  w o b e c  k lubu  rad nych  
N. P.  S.  o jego  s t an ow cze j  decyzj i  
z rzeczen ia  s ię  godn ośc i  bu rm is t r z a ,  
lecz oka za ło  się,  że r adny  p. Na j k r on ,  
złośl iwie n a d b u r m i s t r z e m  zwany,  nic 
n 'e wie o tej decyzj i  b u r mi s t r za ,  nie 
uzna je  jej  zupe łn ie ,  gdyż nie  zo s ta ł a  
z łożoną  na  p i śmie .  W energ icz ne j ,  a 
właściwie krzykl iwej  p r ze m ow ie ,  pełnej  
dw u zn acz nyc h  p r zy pu sz cz eń  i aluzji  do 
ape ty tów n o w ych  k an dy d a tó w  na p o s a ­
dy w za rzą dz ie  mias ta ,  p rze mien i ł  s ię  
P Najkron ; ;w gor l iwego  p rawnika ,  dla  
którego nie i s tn ie j e  fakt ,  o ile n ie  j e s t  
ujęty w o d po w ie d n i ą  fo rm ę .  Ni e  bez 
s łusznośc i  p. Na jk ro n  krzyczy,  że  n ie ­
ma  dymis j i ,  bo  R a d a  udziel i ła  b u r m i ­
s t rzowi  t r zydn iowy ur lop.  Nie uzna je  
P- N a jk ro n  ża d n y c h  p o w od ó w  do  d y ­
misji .  Je śl i  S e jm i k  d ok u cz a  b u r m i ­
strzowi,  to t r ze b a  to znosić ,  póki  m i a ­
sto nie j e s t  wy dz ie lon e  z powia tu  (_p. 
Na jk ron  widoczn ie  p rzypuszcza ,  że z 
chwilą wydz ie len ia  m ia s ta  z powia tu  
r' ie będ z ie  ża d n eg o  n a d z o r u  i z a p a n u j e  
raj s a mo w ol i ) ,  jeśl i  zaś  bur mi s t r z  z m ę ­
czony j e s t  p r ac ą ,  to należy  m u  p r z e ­
dłużyć u r lop.  1 o tóż  r o zp o c zy n a  s ię  
śmieszna  dyskusja ,  czy m i a s t o  ob ec n ie  
Pos iada b u r m is t r z a  na u r lopie ,  czy teź  
Wcale go nie  po s i a da .  Dyskus ja  z a ­
kończyła s ię  p r ze d łu że n ie m  ur lopu 
»dać bu rm is t r z ow i  u r lop,  n i ech  łyki 
P łacą" jak  s ię  pewien  dowcipn i ś  wyrazi ł .  
Okazu je się wca le  do w ci pn a  k o m b i n a ­
cja,  bu r mi s t r z  z rze ka  się posady ,  p. 
Na jk ron  dymis j i  nie p r zy jm u je  i p r z e ­
dłuża ur lop,  a p rzysz łość  pokaże,  czy 
burmis t r z  złoży p i ś m ie n ne  z a ś w i a d c z e ­
nie o dymis j i ,  czy też spe łn i  życzen ie 
P- Na jk rono  i nada l  o b e j m ie  be r ło  nia-  
fiistrackie.  1 by łoby  to wszys tko  b a r ­
dzo ś m i e s z n e m ,  t en k o m p le t  Rady,  to 
wod ze n je za n o s  soc j a l i s t ów  przez  p- 

a jkrona ,  gdyby  to wszys tko  nie od-  
ywało się k os z te m  powagi  takiej  inst .  
t ^ , Nadaj  Miejska i k o sz te m  mia-  

s a,  k tó re  znosi  p o d o b n e  szopki .  N i e ­
w ia d o m o  nad c z e m  u b o le w a ć  i co p o-  | 
dziwiąc ,  czy po z i om  in t e l ek tua lny  r a d ­
nych,  czy b ie rno ść  obywatel i ,  czy też 
o b o ję tn o ś ć  władz  n a d z or cz y c h  Czas  
by łby zakoń cz yć  z t ą  sz opk ą  miej ską,  
bo  jakkolwiek jest  b a r d z o  za b aw n ą ,  ale 
też zbyt  bo le sne  ref l eks je  budzi  w 
ka żd ym  r i i e po zba wio ny m r o z u m u  i s u ­
mienia.  Widz.

„Stary porządek już siu wali”....
Z tak iemi  s łowy  pieśni  w y s tę p u ­

ją cz ęs to  t o w ar z y sz e  na u l i cach,  ch c ą c  
bu rzy ć  d a w n e  porządk i  a t y m c z a s e m  
sob ie  wyśp iewa l i ,  chwie jąc  s ię  już na 
ł a w a c h  radz ieck ich.

Kto był  na os ta tn i ch  dw ó ch  p o ­
s i e d z e n ia c h  s ł awe tne j  nasze j  Rady  
miej skiej ,  t en móg ł  z ł a t w ośc ią  wyczuć,  
że  cóś  s ię  chwie je  w n as zy m  m a g i s t r a ­
cie.  P i e rw szy  „zły zna k '1 dał  p.W. S ta -  
ros teck i ,  k tóry zrzek ł  się m a n d a t u  b u r ­
mi s t r za  m.  R a d o m s k a ,  c z e m  n a w e t  
zbytnio nie przejęl i  s ię r adn i  - t o w a r z y ­
sze.

Mówią,  że p rzyczyną  wszystkiego  
j e s t  f a t a lna  „ 1 3 “ k tó ra  zawis ła  z ł o w r o ­
go w powie t rzu  nad  dz i a ł a lnośc ią  wie l ­
k o r zą d có w  mie j sk ich .  13 za rzu tó w 
wskazal i  r ad n i  z k lubu n a r o d o w e g o ,  
o p u s z c z a ją c  k rzes ła  r adz ieck ie ,  p r z e ­
ciw fata lnej  go sp o d a rc e  mias ta ,  u p r a ­
wiane j  p rze z  więks zość  so c ja l i s tyc zną  
w R a dz ie  i Za r zą dz ie  m ia s t a .  13 p o ­
w aż n yc h  za rz u t ów  wytoczy ła  r z ą d c o m  
mi a s ta  Komis ja  Wo je w ód zk a ,  k tó r a  
spe c ja ln i e  z j ec h a ł a  do  R a d o m s k a  na 
r ewiz ję  mag i s t r a t u .  13 - tu  towarzyszy 
z a s i a da ją cy c h  w R ad z i e  ł a m ie  głowę,  
jak tu wyj ść  t e ra z  z t ego  l ab i ryn tu ,a  tu 
znó w  oko ło  13 mi l jon ów  m a r e k  wisi 
d ługu  n ad  n ie s z c z ę s n e m  R a d o m s k i e m ,  j

Dla teg o  też  m a  s ię  od by ć  w 
s o b o t ę  b.  w aż n e  pos i ed ze n ie  Rad y  
Miejskie j ,  a l e  p o d o b n o  b ęd z i e  „ t a jne " ,  
ze  wzg lęd u  na  od cz y ta n ie  i p r z e d y s k u ­
tow an i e  n a d e r  c i eka we go  p ap i e ru  u r z ę ­
do w eg o ,  n a d e s ła n e g o  w tych  sp ra w ac h  
od  W o j ew ó dz t w a  do m a g i s t r a t u  n i e ­
szczęś l iwego  m R a d o m sk a .

K R O N I K A .
Pod adresem  pp. kamieniczników;

Z e c h c e  R e d ak c ja  zam ie śc ić  tych pa rę  
s łów,  k tó re z t r u d e m  m o g ę  nap i s ać  z 
p o w o d u  wytknięcia sob ie  ręki  na t ro-  
tu a rz e  w ulicy Kaliskiej .  Z p r zykro­
śc ią  m u s z ę  s twie rdz ić ,  że zacni  pp. 
kamien iczn icy  nie  poczuwal i  się do  
tego,  by p r zed  swymi  d o m a m i  n ie be z ­
p iecz ne  ś l i zgawice  p ia sk iem czy pop io ­
ł e m  wysypać .  A i pol icja też  s ię  tern 
n ie za in te resow ała .  Utworzyły się f o r ­
m a ln ie  śl izgawki na t r o tua roch  i t r z e ­
b a  by ło  być d o b r y m  ekwi l ibrys tykiem,  
by z a c h o w a ć  równow ag ę ,  to też nic 
dz iwnego ,  że  ki lkadzies i ą t  os ób  d z i e n ­
nie,  ku uciesze  innych,  p r ze w ra c a ł o  się j  
mnie j  lub więcej  zdrad l iwie i gdyby ! 
m e  odwilż ,  to w d a l sz y m  ciągu te sa -  j  

m e  h i s t o i j e  by s ię  powtarzały .  Ale co 
to kogo obch odz i ,  że ktoś  z ł am ał  sob ie  
nog ę?  Kto tern miał  s ię in t e re so w ać ?  
Kto właściwie  winien tego  p r ze s t r ze -  

j  gać? Ki e rownic two  policj i  t aką p r z e ­
c ież  b ag a te lą  z a jm o w a ć  s ię  nie  mo ż e .  
Organy  policj i  —  za ję t e  sa  p os z u k iw a ­
n ie m  wł am ywa cz y .

doch od o w y ,  na p ens je  s t róża ,  i tp.  t r u ­
dno  im myś l eć  o te rn ,  że t a m  któś 
ka rk  skręci ł ,  lub z ł am a ł  n o gę  p rzez ich
n iedba ls two!  Magis t r a t  myś l i   a l e  o
sobie .  A ty, b i ed ny  cz łeku,  wytkną łeś  
sob ie  r ękę ,  tydzień  cz as u  p r zez  to  p o ­
zbawiony  j e s te ś  za ro bku  i w d o d a t k u  
nie m oż es z  m ie ć  d o  nikogo  p re tensj i .

Jan Kaczmarzyk.
Karpaccy Górale o d e g r a n e  z o ­

s t a n ą  we wtorek  d. 7 bm.  w t e a t r ze  
Kinem a  p rze z  zespó ł  mi łośn ików sceny ,  
u tw or zo n y  przy g imn .  Dyr.  N iemca .  
Czysty  o o c h ó d  p rz e zn ac zo ny  bę dz ie  na 
r zecz  wpisów dla n ie za m o żn y c h  uczn.

Bal m askowy od b ęd z ie  s ię  w 
dn iu  18 b m .  w sa la c h  m ie j sc ow ego  
t e a t r u  na  r zecz  p ow ra ca ją c yc h  nas zych  
b r ac i  z Rosj i .

Zastępca starosty p. Dukwicz  z o ­
stał przeniesiony awansem  do  W o j e ­
wództwa Łódzkiego z d. 1 bm.

W ie cz ór  czarodzie j sk i  o d będ z i e  
s ię  w pon ie dz i a ł ek  w sali  k in e m a  pod  
kier.  p. J.  N. j u n g a .

Z rzeczen ie s ię . D o w ia d u je m y  się 
z p ew ne go  ź ród ła ,  że  r ad n a  p. C h o m i -  
c z ów na  p rze s ta n i e  „b ronić  h o n o r u  s w o ­
ich w y bo rc ó w "  w Ra dz ie  miejskiej ,  p o ­
d a j ą c  się na r es zc ie  do  uwoln ien ia .

Mil jonówka .  W dn iu  28/1 b. r. 
w y lo so w an y  zos ta ł  Na 3 381.395.

Pobór podatku dochodow ego  
wstrzymany Ś c ią gan ie  p oda tk u  d o c h o ­
d ow eg o  zos ta ło  w s t r z y m a n e  i p r aw o  o 
tym p od a t ku  ma  być zmie n i one .  I d o ­
b rze  s ię  s ta ło,  a to  tern ba rdz iej ,  ż« 
ob l i czen ie  po d a t k u  d o c h o d o w e g o  było 
widoczn ie  w wielu r azach  w p ro s t  d o ­
wolne,  z cz eg o  wynikały  r aż ące  różn i ­
ce.  Mogl ibyśmy p rzy toczyć  w p iśmie 
m n ó s t w o  p rzyk ładów tej n i e równośc i  
ob ł oż en i a  p o da tk ie m  dw ó ch  naprzyk ład  
są s i adów,  j e dn eg o  fachu i r ów ne j  za -  

j  możności ,  t y m c z a s e m  s u m a  p od a t ku  
d o c h o d o w e g o ,  n a ł ożo na  j e s t  na j edne-  

j go z nich pa rę  razy większą  od  s ą ­
s i ada.

Sądy doraźne. R o z p o rz ą d z e n i e m  
Rady  Mini s t rów z dnia 19 s tycznia 
1922 r. zos ta ły  u t r z y m a n e  na t e re p ie  
pow.  R a d o m s k o w s k ie g o  na d a l sze  6 
miesięcy,  p ocz yna ją c  od  dn ia  1 l u t e ­
go br.  s ądy d o r aź n e ,  za p r z e k r o c z e ­
nia,  p rzewidziane  w art .  453 , 455,  3 , 6 
i 12 K. K. o r a z  w art .  589  K. K.

S ta ro s ta :  SI. Harmala.
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N a po w raca jący ch  u Rosji Sędaio- 
stwo W ylaz ło w scy  5000 mk., Ks. J. D z ia ­
da 1500 mk.

N a szkołę Społeczną im. F. F ab ia -  
niego znalezione przez p. P ijowskiego St. 
4000 mk.

D O K T Ó R  
P A W E Ł  B R O N IA T O W S K I

w  C ZĘSTO C H O W IE 
ul. Panny Mnrji 24 (obok  T e a t r u  Parys.)

choroby weneryczne i skórne  
Przyjm uje od 9 - 1 2  i od 4—7 po pot 

P anie od  12—1 w południe.

Dr. ud. F. Goitfryd z Warszawy
sp ecy a lis ti chorób gard ła , uszu i nosa

p rzy jm uje  w Soboty  od 7—9 wieczorem, i 
w Niedzielę od 10— 12 rano  i od 7—9 wiec*, 
mieszkanie tym czasow e we fabr. Kohnów. 

w Radomsku.n_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ n
C I - . .           ~

W Związku Ludowo-Na­
rodowym (K r ak o w sk a  róg Ż a ­

biej  d o m  H en ig a )  s ą  codzien ­
nie od godziny 8 wieczór b ie­
siady z czytaniem gazet. We 
wtorki zebrania Zarządu, a 
co  poniedzia łek  ogólne Kon­
ferencje. Co czwartek od g. 
11 do 4 po południu udziela  
się  informacyi w sprawie da­
niny.

TT" "  -------------  = = = TP

IBIEC20H8I6E TSDEfflE
W każdą sobotę  w k a rn a ­

wale, odbywać się będą w Re­
sursie Rzemieślniczej przy al 
Kaliskiej W 25 w Radomsko 
dla Członków, ich rodzin i 
wprowadzonych gości.

Osobne zaproszenie  rozsy łane  
nie będą.

Począ tek  o godz. 9-j wiecz. 
f c = -  ■ = = Ł

P o i i a to i y  Zarząd Narodowego 
Zjednoczenia Ludowego w Radomsku, 

zawiadamia wszystkich swoich 
członków, że p. mecenas S I A  A 
będzie ndzieiał P O R A D  w sp ra ­
wach karnych w czwartek dnia 9 
lutego w lokalu N. Z. L-, ul. Kal i­
ska 25, w godz. od 10 do 2 po poł.

Zarząd N. Z L.

Warsztat stolarski i m ag az yn  m e ­
bli o tw ar t y  zo s t a ł  p rzez  r u ty no w an e g o  
fac h ow c a  p. Wł. Je z n a c h a ,  ( pa t r z  o-  
g łoszen ie  na 8-ej  s t ron ie ) .  Z ak ła d  
p rzy jmuje  wsze lkie ro bo ty  s to lar skie ,  a 
z w ła sz cz a  m e b l o w e  i b ud o w la ne .  Dłu ­
go le tn ia  p r ac a  f a c ho w a  p. Wł.  J. w 
p i e rw sz orz ędn yc h  za k ła d ac h  da je  r ę ­
ko jmię ,  iż po w ie r z on e  mu  r obo ty  b ę ­
dą  w y k o n an e  z ca łą  dok ła dn o śc ią  i 
zn a jo m oś c i ą  kunsz tu  s to la rskiego .

W sprawie dow odów  osobistych  
S ta r o s tw o  w R a d o m s k u  wyd a ło  o k ó l ­
nik do  Magis t r a tu  mia s ta  R a d o m s k a  i 
do  wszys tk ich u r zę d ó w  gminny ch  w 
powiec ie ,  w k tó ry m p o da j e  do  w ia d o ­
mośc i  ogółu sp o łe c z e ń s t w a  n a j wa żn ie j ­
sze  p o s t a no w ie n i e  r o zp o r zą dz en i a  Mi­
ni s t e r s twa  S p ra w  We w nę t r zn yc h  w 
p r ze d m io c i e  ty m c za so w y ch  d o w o d ó w  
osob is tych.  Dowo dy  te w y d aw ać  b ę ­
dzie S ta r o s tw o  na  b la nk ie tach  wed ług  
wzoru ,  u s t a lo n e g o  j edno l i c i e  d la  c a ł e ­
go P ań s tw a .  O b y w at e le  P a ń s tw a  Po l-  
skiego,  ub iega jący  się o wyd an ie  d o ­
w o d u  osob i s t ego ,  winni ud ow od nić :  a)

sw o je  ob yw ate l s t wo  pol sk ie  i b )  t o ż ­
s a m o ś ć  swojej  osoby .  O d n o ś n e  p o d a ­
nia z za łączn ikami ,  fotogra f ją  i kwotą  
150 m a re k ,  ty tu łe m  zw ro tu  kosz tów 
za każdy  d o w ó d  osob i s ty ,  na leży  s k ł a ­
d a ć  w b iu rze  S t a r o s t w a  łfi 9,  gdzie 
też udziela s ię  b l i ż szych  in formacyj  w 
tej sp r aw ie .  O s o b o m ,  k t ó r e  według  
wsze lkiego  p r a w d o p o d o b ie ń s tw a  są  o -  
b yw ate lami  polskimi ,  k tórych  jednak 
o by w ate l s t wo  pol skie  na r az ie  nie m o ­
że być s t w ie rdz on e ,  w y d aw ać  będz ie  
S ta r o s tw o  t e rm in ow e  do w o d y  oso b i s t e  
na czas  nie d łuższy,  niż 6  mies i ęcz ny .

Z w ra ca  s ię  p r zy te m  uwagę ,  że 
wp ra w dz ie  na razie ,  tj. do czasu u r e ­
gu low an i a  sp raw y  d o w o d ó w  oso b i s tych  
w d r o d z e  us ta w o da w cz e j ,  pos iad an i e  
d o w o d ó w  oso b i s tych  nie jes t  obowiąz -  
k ow em ,  j e dn ak  że każdy winien się 

| za o pa t r zy ć  w taki d o w ó d ,  oso by  b o ­
wiem nie po s i a da ją ce  d o w o d ó w  osob i-  

I s tych,  a n ie  m o g ą c e  w inny sp osó b  
ud ow od n ić  to ż sam o śc i  swojej  osoby,  
p o n o sz ą  wsze lkie  ko nse kw en c j e ,  w y n i ­
kające  z t ego n ie po s ia dan ia .

I M Ł Y N  H A N D L U , *  .
I fl. NIEZGODZKI - OPALENICA (Poznańskie).

I
 poleca z składu:

m ą k ę  ż y t n i ą  65%, 70S, i 80s. 
m ą k ę  p s z e n n ą  55% 60S, 70s i 80yd.

w pierw szorzędnej ja k o śc i ,  franko s t a c j a  
O p a l e n i c a .

|  W razie zapotrzebow ania uprasza s ię  firmy o telegraficzne po­
danie ceny.

MAGAZYN MEBLI i ZAKŁAD STOLARSKI

W Ł A D Y S Ł A W A  J E Z N A C H A
w R adom sku  ul P r z e d b o r s k a  Ns 17.

Posiada na sk ładzie  gotowe łóżk a , szafy, s to ły  i t. p. 

Przyjmuje obstalunki na meble, na roboty budowlane podług  

własnych i nadesłanych rysunków.

ROBOTA SOLIDNA. — WYKONANIE POSPIESZNE.

 —  C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E ,  -

Na składzie  duży wybór trumien wszelkich rozmiarów.
Redaktor i Wydawca Michał Świderski. Drukarnia Polaka Henryka Kanclera w Radomsku.


